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Bezpłatny dodatek do „Drwęcy“

Z O P Ł A T K I E M .
Czego by życzyć Wam 
W tę świętą noc,
Gdy betleemskiej gwiazdy jasna noc 
Klaruje drogę swą od niebios bram 
Ku waszym zbożnym eh?tom?
Kiedy w ten skrawy śnieg,
W tea mroźny szron
Spłynie do waszych utęsknionych łon
Słodka opowieść, Że w żłobie Ten legi,
Co odkupienia światom
Pragnął zgotować przez męczsń ką krew ?
Kłady aniołów chór 
Do waszych wrót
Zapuka cicho, mówiąc „stał się cud“ 1 
Człowiek jest, jako piękny Beży wzór,
Stworzony do swobody!“
Kiedy obsiadłszy stół,
Ująwszy w dłoń
Biały opłatek, pochylicie skroń,
Chcę Wam otuchę wnieść...
W ten wielki czas 
Zasiądźmy wszyscy w krąg,
Radość nasz dom
Niechaj napełni! Jan Kasprowicz.



Historja choinki.
Choinka, obwieszona świecidełkami, iskrząca się 

światłami, zrosła się z pojęciem Śeiąt Bożego Na 
rodzenia. Zdawaćby się zatem mogło, ze jest to jakiś 
prastary zwyczaj, tymczasem drzewko jest zupełnie 
nowożytnym dodatkiem do uroczystości świątecz­
nych, jednak znanym w całym nieomal chrześcijań­
skim, kulturalnym świeci®. Drzewko ma symbolizo­
wać drzewo krzyża św., a zawieszone na niem 
świecidełka oraz podarki — przypominają nam ob­
fitość łask, otrzymanych od Bożego Dzieciątka.

Według jednych zwyczaj strojenia choin»* prze* 
■zedł do nas z Alzacji. Pierwszy bowiem dokła­
dniejszy jego opis pucfaodzi z roku 1604 z miasta 
Btrassourga. Wedle słów ówczesnego kronikarza, 
ubrane było »drzewko“ różami z kolorowyoh papie­
rów, jabłkami, opłatkami i cukierkami. AU i wcze­
śniejsze nawet nokumeuty, bo z r. 1526 z alzackie­
go miasteczka Suhiettstaot, wspominają już o »świą­
tecznych cbotnkacb“, których nadmiernego wyrębu 
zakazano. Z późniejszycb dokumentów z r. 1684 
dowiadujemy się, że choinki uoierano wówczas 
1 laikami, cukrami, a przedewszyatkiem kwiatami. 
Choinki z początku nie oświetlano świeczkami, bo 
pierwsze wzmianki pochodzą dopiero z r. 1737.

Z Alzacji przemotł się z końcem XVIII wieku 
i  wyczaj Qi2^d2&a!& choinki do irudlo^ych 
a uopiero po napoi«oiuiucii ^ojoacd ro&pow*zt»chati 
iię powoli po całych N emczooh, przechodząc utąd 
I do iaaych krajow Europy, jak Augiji, Fraacjt, 
błocił i FoiflAl. Gdim braiuo drzew** *zpu*uwyth 
na choinki^ zaitępowaao jo »piramidami“ urewula- 
ncmi, oAwietloaem! świeczkami i ubtanomi w ozdoby, 
a zwyczaj ton do dziś dnia występuje w niektórych 
okolicach Niemiec.

Wodiug innych zwyczaj nrząchania choinki po­
witał w Niemczech i krajacn skandynawskich, oo- 
gatych w drzewa iglaste. W Niemczech dopiero na 
początku XVIII wic Au znajdo jemy piór wizo wyraźna 
w zmian*! o drzewka, zdobnem świeczkami i świe­
cidełkami. Wraz z choinką, przyjął się zwyczaj 
rozkładania pod nią podarków i obdarowywania 
niemi dziad i starszych.

U nas w Polsce zwyczaj ten rozpowszechnił się 
dopiero w początkach XIX stulecia i z czasem po* 
częto przyozdabiać choinkę w swoj«k!m, polskim stylu.

Zwyczaj przystrajania choinki roztoczył tak 
rozległe kręgi, Ze obecnie płoną co roku świeczki 
na choinkach — wszędzie tam, gdde mieszkają 
chrześcijanie I gdzie są dzieci.

Choinka (Boże drzewka) stała się wszechświa­
towym objawem radości i uczuć rodzinnych.

¿ m m z m r

Drzewko wigilijne.
Przystrajanie choinki, podobnie jak I wiele 

Innych tradycyjnych zwyczajów wigilijnych, genezą 
swoją sięga prastarego kultu roślinności i jej bóstw 
opiekuńczych. W tyih odległych czasach dla 
wzmożenia sił wegetacyjnych przyrody, a co za 
tern Idzie dla zapewnienia sobie urodzajów, składa­
no ofiary odpowiednim potęgom magicznym, przy­
strajano świecidełkami gałązki 1 cale krzewy, przy­
noszono je do domu dla ochronienia przed mrcźaem 
tchnieniem zimy I dla oproszenia tych dobroczyn­
nych bóstw, aby zagcśjlły pod strzechą gospoda­
rzy. Oczywiście najczęściej przechowywano w po-

■ koją rośliny zielone, więc w zimie w naszym kil- 
I macie — szpilkowe.

Pospolicie znane są obrzędy z zieloną gałęzią 
w Grecji w związku z dorocznemi świętami Targeija 
i Panatenaje i w Rzymie, gdy w wigtlję roku no- 

1 usuwano zescnłe gałązki laurowe, zdobiące 
: portal świątyni Westy i oorzwia domów prywatnych, 
i Na Kaukazie do dziś praktykuje się obnoszenie 

zielonej wiechy, przybranej świecidełkami, ozdo­
bne m pieczywem, owocami i t. d. zwanej cziczitagi: 
jest to prawdopodobnie symbol pomyślności 1 ao- 
Drobytu lab magiczny sposób zjeunania potęg 
opiekuńczych, gdyż md gruziński wierzy, ze 
cziczitagi, przechowywana w izbie, chroni od nie­
szczęść i niedostatku, — natomiast wszelkie utra­
pienia «padną na gospodarza, który chłopców, obno­
szących gałąź, ni» wpuścił do demu i nie ugościł 
ich należycie. Zarowno w dawnej Helladzie i Kornel, 
jek i dziś na Kaukazie gałąeki tanie zanoszą też w 
dni uroczyste na cmentarze, poświęcają je pamięci 
zmarłych.

Między naszą choinką a grecką ejreslone czy 
I kaukaską „cziczitagi“ podobieństwo jest widoczne. 
| Jednakże przybieranie drzewek me było wyłącznym 

przywilejem ludów europejskich. Podróżni zauwa­
żyli go również w dalekich Iadjach, Chinach, w 

| Parsjt, a nikt nie umiał im oojaśaić, z jakiego 
powoda i od jakiego czasu tak czynią. Drzewka 
lub tylko Ich sztuczne imitacje, co dzls często pra­
ktykuje się w Niemczech, są całkowicie pokryte 
przeróżne mi ozdobami i oświetlone lampkami ma­
tu talami z Kolorowego szkła. Jeden z maharadżów 
w podobny sposob rozkazał przystroić wszystkie 
drzewa w swoim parnu, lecz zamiast wstęg 1 pa­
pierków polecił użyć do tego klejnotów prawdzi­
wych 1 łańcuchów ze złota i srebra. Najdawniej­
szy opis tego zwyczaju pochodzi z Ctun z 715 r. 
przed Chr. Ptrsowie zapalają kolcrowe lampki na 

; drzewach przed zimo we m przesileniem dnia z nocą,
; aby sztucznie rozproszyć ciemności długiej nocy 

I dopomój tern dobrotliwemu Ormuzdowi w jego 
? walce ze złym Arymanem, uslłdjącym zaćmić 

światłość dnia.
Słowianie pogańscy w dni świąt dorocznych 

przybierali zielenią z drzew Iglastycn swoje domo­
stwa. Zdaje się, ze względy estetyczne nie były 
jedynemu, przynajmniej taki wniosek można „ wy­
snuć z treści śpiewanych przy tein pieśni. Zimą 
zielone gałązki przechowywano w izbie do »nowego 
latka“, aoy wraz z niemi dobre bóstwa zaprosić do 
chaty, gdzleby spokojnie przezimowały, w zamian 
za co poDłogosławiłyby latem zbiorem. Czasami przy- 

C Strajano te gałązki, a także zanoszono Ja na groby.
Tak więc początek miłej zabawy z choinką

■ »lęg* bardzo dawny.h czasów i jest rozpowsze­
chniony w Europie 1 Azji, mniej w Afryce, nieznany 
zaś zupełnie w Ameryce i Austraiji, dokąd przeni­
knął dopiero wraz z kolonistami europejskimi.

Legenda góralska o pochodzeniu 
drzewka wigilijnego.

Iataieje spora wiązanka legend o pochodzeniu 
drzewka wigilijnego. Niezwykle poetycko opowia­
dają nasi górale tatrzańicy. „GJy Fan Jezus na­
radził się w ubcglej stajence i anieli wezwali — 
wszystko co żyje — dla złożenia hołdu Panu nad 
Pany, każdy pospieszył ochoczo, by zanieść Bożej 
Dziecinie jakiś piękny upominek. Królowie ponieśli



korony, wysadzano brylantami, rycerze broń i zbroje 
złociste, kupcy 1 rzemieślnicy towary co najprzed­
niejsze, jakich oko przedtem nie widziało — rolnicy 
bułeczki i ciastka bielutkie. Ptaszki zanuciły piosenki 
najpiękniejsze, wół i osie! oddechem ogrzewali Ma­
leństwo, krowa mleczko Mu przyniosła. — Lecz 
Bola Dziecina płakała i dr lała wciąż t zimna, cho­
ciaż rączką błogosławiła, cisnących się z darami*.

Az Tatry, w śniegu stojące, uchem oz wały się 
na wołanie aniołów: .Przyjdźcie pasterze, Bog się
wam rodzi*. I ruszyli juhasy ua to wezwanie i ja* 
zaczęli przed złóokiem wyuńcowywać zbójnickiego 
a śpiewać Dzieciątku łezki oschły i uśmiechnęło 
się do nich radośnie. Rozradowani górale wy 
krzyki wali tak głośno, Se w jaskim tatrzańskiej zbudził 
się .On* — ogromny, szary nledźwleoź. Skeczy! 
M ś na dwie nogi. Toż niewiele brakowało, a byłby 
zaspał i nie pozdrowił Jezusika! Ale co tu muSua 
zanieść w podarku ? Wszystkiego było już w bród 
w betleemsklej stajence. Podrapał się tedy Miś za 
uchem 1 poszedł po radę do zony. A .gaździnę* 
miał oestja bardzo mądrą. Ta mu doradziła, a by 
zaniósł do Betleem łaciny smereczek, to ptaszm, 
śpiewając Jezuaikowi kołysanki, będą na mm sia­
dały i radowały sobą małe Dzieciątko.

Wyłamał Mii smereczek piękny, zarzucił go na 
ramię i mesie. Potknął się jeduak nieborak w po- 
Spleenu i wpadł do strumyka. Przeląkł się o drzewko, 
ale to, skąpane w świeżej wodzie, stało się jeszcze 
cudniejsze. Idzie Mii, idzie, u mroź był srogi. 
Spogląda na drzewko, a ono cale jak w brylantach 
lsui. Miś aż podskoczył z uciechy, ze ma tak piękny 
podarunek. Tymczasem ptaszki, małe zwierzątka, 
jak ujrzały takie cudowności, po wskakiwały na 
gałązki 1 Już odejść me chciały i niedźwiedź szary 
musiał Je nieść aż do B.żeJ stajenki. Gdy Dzie­
ciątko zobaczyło śliczny smereczsk, rączki doń wy­
ciągnęło i poczęło się głośno śmiać z uciech/ 
Uradowana Boża Maleńka pogładziła po kudłach 
niedźwiedzia, a Jezusie, gdy się drzewkiem nacie- 
szył, przykazał, aby odtąd co roku wszystkie 
grzeczna dziatki miały takie ładne smereczkt ula 
zabawy.

Pasterka pod ziemią — w 
W leiiczce.

U stóp Karpat śpi cicho, z nieprzebranych skar­
bów swojej ziemi sławne, miasteczko Wieliczka. 
Pod ulem przez cały rok Bosy, z wyjątkiem dni 
świątecznych panuje życie 1 ruch. Pracuje tam 
przeszło tysiąc ludzi, wydobywając sól z ziemi w 
całym tym labiryncie komór tego cudu przyrody, 
podziemnego pałacu św. Kingi.

Niezapomniane wrażenia odnieść można w 
Wieliczce w noc wigilijną. Ze szczytu szyba Dani- 
łowicza pada na miasto płomienna kaskada światła 
elektrycznego. Z ciemnych wąskich uliczek, Jak 
dachy, wysuwają się postacie z kagańcami. To 
górnicy. Męiczyżm, kobiety, dzieci, z wesołą wrza­
wą, śpiewając koiendy, dążą do zjazdowego szybu.

Windy pracują nieustannie, klatki z zaozl w ła­
jącą szybkością mkną w otchłań czarną, u wożąc 
pod ziemię robotników 1 gości.

Na dole już tłumy ludzi. Długlemi korytarzami 
Idą wszyscy do wykutej z soli kaplicy św. Kiogi, 
gdzie ma się odbyć nabużeństwo górników, trady­
cyjna pasterka. ’ 3

w-' W’podziemnej świątyni panuje półmrok. Wy­
gląda jak w katakumbach pierwszych chrześcijan. 
Dopiero gdy wszyscy już zebrali się w tympodziemn. 
kościele, zapalają świece na ołtarzu i światłem 
roiblyskują wielkie pająki u stropu, s soli kryszta­
łowej wykute.

Na górze atroi już Instrumenty sławna kapela 
górnicza. Z zakrystji, wykutej z sod, wychodzi
wreszcie kapelan.

Zaczyna się pasterka. Z tysiąca pieśni wyrywa
alę wspaniała kclenda „Bóg się rodil...*. Z pieśnią 
iuda łączą się piękne oź»i<,ki muzjsi, a echo uiesie 
to wszystko dalej w czaruwny świat podziemny.

Jest to piękna 1 nastrojowa uroczystość, Że 
każdego wprawia ona w dziwne jakieś rozmarzenie, 
z ktorego długo nie można ochionąc.

Wigilja Władysława IV.
Pismo święte nas nczy, że od czaiów pojmania 

Chrystusa Pana ukazał się św. Piotr, namiestnik
C lity situ no wy, z ¿meczem w tętu«

I jaklülwíeíi nie mieczem Kościół św. walczy, 
pizeciei utai się miecz znakiem gotowości do walki, 
a symbolem męezeń.kim zwycięstwa.

\\ g jdzmę Narodzenia irańskiego błyszczy 
mlecz w ręku Papieża.

Obrzęd święcenia oręża odbywa się w Rzymie
0 północy po Mszy pasterskiej. Oj dec św., oduany 
purpurą, błogosławi n grobu św. Ptotra miecz obo­
sieczny i mitrę z gołębicą u jej szczytu.

w dawnych latach przesyłali Papieże podobne 
miecze i mitry panującym, Kościołowi dwbrze za­
służonym. Upominki owe były symbolem zwycię­
stwa Chrystusa nad piekłem, znamionowały moralną 
władzę Stolicy Apostolskiej i obowiązek bronienia 
Wiary św. Wreszcie miecz ten Ducha św. i mitra 
zbawienia oznaczały w ogoluoścl Kościół woiuiąey
1 triumf w tej walce. 1

Rozdawane te oręże nazywają tlę oiężaml Pio- 
trowymi. Z królów polskich otrzymali takie oręże: 
Władysław Warneńczyk, Zygmunt August, Stefan 
Batory, Zygmunt III, *<aay.law IV, Michał Wiśnio-
wiecki, Jan III.

Władysławowi IV przyoasał miecz do boku 
własnoręcznie papie* Uroau VIII.

Gdy Władysław IV, naoncz.s królewicz, zbliżał
“ ę s h R.‘y“ u, .T  a t0 '■ 1624 -  " i 8*«* Pa-pieź do niego Jiit z zaproiieai&m:

.Ukochanemu w Chrystusie synowi naszemu, 
życząc zdrowia, apostolskie dajemy błogosław lsńsiwo.

Rzym, to ij zyzna rodu ludzkiego, wielokroć 
widział w morach swoich walecznych zwycięzców, 
których sktoute wieńczyły korony rożnych królestw, 
upadali oni tutaj na kulana u grobu Rybaka.

Dziś ten Rzym ciebie tęskuie wygląda, a chcąc 
clę prędzsj powitać, przybyć em twcj»m się cieszy. 
Bodziesz nam miłym, królewiczu, ty, co się jat 
zasłużyłeś Kościołowi, zwycięstwami nad Turkami 
1 i «tarami, nieprzyjaciółmi Chrześcijaństwa.

Rzym wie, żo twoją walecznością upadł nie­
przyjaciel, co Europie nowym zagracał potopem : 
a więc mile powitają Cię w tej stolicy, gdzie są

i dtíW0d* “ «•twa pŁl.kl, tej twierdzy chrze­
ścijaństwa całtgj. — My zaś od dawna imieniowi 
,i sławie życzliwi, powitamy się, prtyjmując w
í ’w l.ly  „ K £ “ <’1 “ "0 ta - “ *> “ O»»» »«««W



Ojciec św. pocałunkiem ojcowskim i przffale­
niem do serca powitał królewicza; a w czasie roz­
mowy wskazał mu krzesło po prawej stronie tronu, 
c * Ceremonia przypasania mlecza i włożenia mitry 
odbyła się w nocy Bożego Narodzenia roku 1624.

Je z io ro  z Zoli,
W Austrji istnieje jezioro, które należy do naj­

oryginalniejszych na kwiecie. Nazywają go tam 
Lakę Eyre. Właściwie nie zasługuje ono nawet na 
nazwę jeziora, gdyż zamiast wodą, wypełnione jest 
aż po brzegi czystą solą. Pochodzi to stąd, ii piąć 
rozmaitych rzek, uchodzących do jego jeziora, już od 
stuleci doprowadzały do niego wodę o wieiaiej za­
wartości soli. Woda, parując z powodu wiel&iego 
gorąca, pozostawia na dnie czystą sól.

Ponieważ jezioro ma około 100 ang. mil kwa­
dratowych powierzchni, więc jego zawartość solna 
nadawałaby się znakomicie do eksploatacji, gdyby 
nie to, że jest położona tak niekorzystnie, iż trans­
port podrożyłby sól ponad jej wartość rynkową.

J a k ą  p o w ie rz ch n ię  z a jm u ją  lodow e« ?
Przeszło 15 miij. kim. kw. powierzchni n&ssego 

globu zajmują lodowce, to jest około 3 proc. całej 
powierzchni, a około 10 proc. powiei-zthai ląaów. 
Lwia część przypada oczywiście na lodowiec antar* 
ktyczny (ponotegunowy) który obejmuje 13 miljonów 
kim. kw. obszaru. Na lody grenlandzkie przypada 
miłjon 900 tysięcy kim. kw., reszta zaś na wszy­
stkie inne lodowce górskie.

R eiś olbrzymów ś ś  Oc®anks Spokojnym.
Na archipelagu Gilberta na mało znanej wyspie 

Tarowa zamieszkuje rasa olbrzymów, doskonale 
zbudowanych, żywiących się wyłącznie rybami 
ł orzechami kokosowemi.

Wyspa jest otoczona rafami, a ponieważ położo­
na jest dosyć nisko, morze zalewa połowę jej obsza­
ru podczas każdego przypływu. Liczba mieszkańców 
wyspy nie przekracza 4000.

C udow ny z i g i r  m sśżyńśk l.
Odbudowana po strasznem trzęsieniu ziemi, 

wieża katedry messyńakiej posiada, dzięki ofiarności 
arcybiskupa Maszyny, najpiękniejszą grę dzwonów 
na świecie, połączoną z mechanizmem zegarowym, 
przewyższającym nawet słynny zegar katedry w 
Strassburgn.

Wieżę katedralną, wysokości czterdziestu pięciu 
metrów 1 zbudowaną na silnym fundamencie 
betonowym dla ostrzeżenia jej przed skutkami 
możliwego powtórzenia się trzęsienia ziemi, wieńczy 
lew w skoku, trzymający w szponach sztandar 
miejski.

Z nadejściem południa, lew tea otwiera paszczę 
i ryczy, a ryk ten naśladuje łudząco głos lwa 
ży wego, jednocześnie zaś zamiata ogonem, co tak 
zwykł uczynić, rycząc, lew prawdziwy.

Poniżej lwa stoi kogut, trzepoczący skrzydłami 
i piejący trzy rasy dziennie: O godz. 6 zrana, w 
południe i o 6 wieczorem.

Godziny wybijają na dzwonie zegarowym posą­
gi świątyń Diny i Glarenzy, które miały ocalić 
miasto w roku 1282.

Z czterech stron wieży znajdują się oświetlone 
w nocy tarcze zegarowe, wskazujące oprócz godzin 
odmiany księżyca 1 ruch planet dokoła słońca.

Pod dzwonem zegarowym widnieje rodzaj plat­
formy, na której ukazują się postacie, symbolłzo-
|ące dal tygodnia, cztery pory roku I cztery zda­
rzenia z Nowego Testamentu. Obrazy te biblijne 
ukazują się po każdej zmianie por roku.

Nie dziw zatem, że z* gar ten nazywają Włosi 
„Cudownym zegarem messyńskim“.

ZżdAfti« dom yśłow e;
UL: „Harcerz“ z Lubawy.

Trzech wędrownych wstąpiła do stojącej przy 
drodze karcimy i dla rozrywki poczęli grać. Jeden 
z nich miał w kieszeni 1 zł, dragi 2 zł, a trzeci 
3 zł. Po ukończonej grze wykazało się, że pierwszy 
miał w kieszeni 2 zł, dragi 3 zł, a trzeci 4 zł. Ja­
kim to sposobom stać się mogło?

R o zly p ża liś  k w śd r ś iik o w ś .
Ui.: „Głolana" z Działdowa.

efcar ci® m ł o b ó w

n a j®st w i ę k d o ś ć

4fcScł Z a b e m ś w i e

szynę pfear u o z y

Posuwając *ię raz iu, raz tam, odczytać myśl 
H. Sienkiewicza, zawartą w utworze „Hania“.

Rozwiązani® zftdaaii( re z u taw ilie ieg e  z Nr. 19. 
k k k k ż ż ż ż ż k k ż  
k k k ź k S i k k ź i i  
k ż i k k ż

nadesłali: A, B, s R., W. D,, E!a, „Goplana“ z Dział­
dowa, Mata Kalie z Tomaszowa, „Kordjan“ z Lu* 

,, ba wy, Karlanda z Kurzętnika, „Llljana*, „Perykle* 
j z Brodnicy, „Ryś* z Lubawy, „Zawisza Czarny“.

Rozwiązani®  z ż d io ia  kon ikow ego  z Nr. 19. 
Co ci obcy daje — liche!
Choćby złocił i cukrował!
Co sam niesie, mało warte,
A to tylko bywa dobre,
Dzielne duchem, sercem chrobre,
Co przed tobą dobrze schował;
Co cd niego jest zdobyte,
Co mu gwałtem jest wydarte,
Dachem — pracą — krwią obmyte.

(Wiać. Pol, „Pleśń o domu naszym*), 
nadstlali: „Balladyna*, „E;ho z za gór“, „Kordjan“ 
z Lubawy, „Myśliwy z n. Drwęcy*, „Stały czytelnik“.

Rozwiązani® iogogr. powieściowego z Nr. 20.
1. Soból I panna 8. Echa leśne
2. Trędowata 9. Rajski ptak
3. Emancypantki 10. Ogatem I mleczem
4. Fermenty 11. Mechesy
5. Anioł śmierci 12. Sławny człowiek
6. Na prowincji 13. Kwiat lotosu
7. Zona 14. Idjota

S t e f a n  Ż e r o m s k i
nadesłali: A. B. z R., „Balladyna“, „Czarnaperełka“, 
„Ela“, „Herkules“ z Lidzbarka, „Kordjan“ z Lubawy, 
„Llljana“, „Perykle#“ z Brodnicy, „Stały czytelnik“. 
X. z X., „Zawisza Czarny*.

Rozwląi&ńi® ś s ś r ś d y  z Nr. 20. - 
Li  - t e  -ra • t u - r  a

nadesłali: „Balladyna“, „Ela“, „Echo z za gór“, My­
śliwy z nad Drwęcy“, „Perykles* z Brodnicy, „Ryś“ 
z Lubawy, „Stały Czytelnik*.


